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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Krendler” w Warszawie, 
pac AE aa c ka zd 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


Petroków, dnia 28 Lipca (9 Sierpnia) 1885 r. 


"TYDZIEŃ | 


w Dąbrowie 


prenumeratę przyjmują w Potrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, 
stochowie „Nowa księgarnia" —prócz tego, 

m Ozęstochowio W Gasztecki. 

„ Janiszewski Stan. 

” Krzemieniowski Jul. 

7 Tomaszowski J. 


Nr. 32. 


J an- 
OGŁOSZENIA. 


24 1 razowe po kop. 7 z wierz 
petitu Job za jogo, miejęco, 

za 2—6 razoye po kop, A ża 
2a 7—10 zadywe „o kop. 3 za 


CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k. ża w. potitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


HEF SG FR 
W Czę- 


w Łasku W. Grass, 
w Łodzi  „ Janiszewski Leopold. 
w Radomska „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie  „ Szawłodzijński, 


ZEL WERK i Paad ha A BE ATA 
Wychodzi w każdą ikuzi wraz z oddzielnym Sot Dodatkiem Powieściowym. 
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KORNELEGO W 


istniejący od kilku lat w każ 

Szanow. Publiczności i prz 

Zaleskiego prz, 

Zaopatrzony został w majświeższ: 

oraz w znaczny zapas gotowych 
pniejszych. 


PRZEŁOŻONA x 
3-KLASOWEJ PENSYI ŻEŃSKIEJ 


TEKLA GWOŹBZIK 
w Nowo-Rodomsku 
zawiadamia niniejszem osoby interesowane, iż zapis 
uczennie miejscowych jak i przychodnich rozpocznie 
się dnia 1 (13) sierpnia 1884 r. Wykład zaś nauk 
1 września r. b. (8—1) 


DO SPRZEDANIA ZARAZ 


w ogrodzie kolejnym naprzeciw foksalu Werenda 
22 łokcia frontu mająca — może być 

na budynek mieszkalny, Osna 
mość w cukierni S. Jastiskiego w Petrokowie, (2—1) 


Portrety kredkowe 


z natury lub fotografii zamawiać można w Petrokowie 
w domu W, Kamockiego KE piętro. (4—1) 


! Jeszcze jedna partyja ! 


Dziesięciu krów, krzyżowania holendrami, mło- 
dych, cielnych,. do sprzedania w dobrach 
Lutomiersk w CZOŁCZYNIE, p-cie łaskim. 

Wiadomość na miejsen, lub w Redakcyi „Tygod 


W tutejszej szkle EW kasowej mezkiej 


z pensyjonatem 


zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnieh 
rozpocznie się dnia 6 (18) sierpnia; wykład zaś nauk 
20 siorpnia (1 września) r. b. Program nauk ściśle 
zastosowany do wymagań gimnazyjum klasycznego, 


Przełożony Jakub Popowski 
(6—3) Kandydat nauk fizyko-matematycenych. 


SZKOŁA JEDNOKLASOWA 


OGÓLNA, 


M. JAWORSKIEJ 


pozostaje i nadal w domn W. Michewicza ulica Gim- 
nazyjalna. Zapis w tejże, rozpocznie się z dniem 
23 lipca (4 sierpnia) r. b, wykład r: sach 
w końcu bieżącego miesiąca. 


Feliks Pomianowski 


Ajent Warszawskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia i Technik, 


przentósł swa kancelaryję do domu W-go Senatora 
Stronczyńskiego, przy ul, Moskiewskiej. (3—3) 


Tay Ubiorów Męzkich 


w „Petrokowie” 


siony 9d 1 lipca r. b. do domu W-go 
alie 


RR 


obecnie powiększony dla wygody 
„Petersburskiej. 


ILCZYŃSKIEGO 3 
ateryjały tak krajowe jak i zagraniczne, 


k 
biorów mięzkich po cenach najprzystę- 
(1—6) 


PARA KONI 


cugowych, karych—klacz piękna lat 6 i takiž 
wałach lat 4 — do sprzedania. Wiadomość 
bliższa w Red. „Dygodnia.* (3-2) 


OGRÓD owocowo-kwiatowy 


z oranżeryj. inspektami, mieszka- 
niem, obórką, altanami i werenudą, przy 
Alei spacerowej wśród miasta, każdej chwili do wy- 
dzierżawienia na przystępnych waronkach. Wiado- 
mość w domu W-go Popowskiego, ul. Odeska w „Pe- 
trokowie”, (0—24) 


JETZT E TEE 
Wiadomości Bieżące. 


Z okazyi samobójstw, coraz czę” 
Świej przytrafinjących się w ostatnich cza- 
sach, jedno z piam warszawskich omawia tę 
sprawę w tak trafny sposób, że słowa jego 
niezawadziłoby złotemi drukować głoskami, 

Żaden rok—mówi —nie obfitował może dotąd 
w taką liczbę samobójstw, co bieżący. Dzien- 
niki zarówno krajowe jak i zagraniczne, 
przepełnione są wiadomościami o udanych 
lnb nieudanych zamachach na własne życie, 
PADWIE ludzi z różnych warstw 
społeczny ch. samym Paryżu obliczają 
na 37 liczbę tegorocznych samobójstw, a 
niedalej jak ostatnich; parę tygodni do- 
starczyły i nam kilka nader smutnych przy- 
kładów tego chorobliwego czasów naszych 
objawu, 

Mówimy „chorobliwego? nie dlatego, 
byśmy wszystkie samobójstwa zboozeniom 
umysłowym przypisywać mieli. Nie jesteśmy 
zwolennikami owych teoryjek, które najo- 
hydniejsze czyny człowieka chorobą jego 
woli usprawiedliwiają i które w medycynie 
szukają tylko źródła moralności. Są nieza- 
wodnie wypadki, gdzie samobójca odbiera 
sobie życie w stanie umysłowego obłędu, 
ule większość, śmiemy to powiedzieć, robi 
to przytomnie i z całą świadomością popeł- 
nionej zbrodni. I oni są chorzy; ale nie 
jest to choroba, na którą medycyna nie może 
wynaleźć lekarstwa. Niedawno, z okazyi sa- 
mobójstwa, gdzie człowiek cieszący się 
Bympatyją i szacunkiem ogółu, stargawszy 
wszystkie moralne węzły i shańbiwszy ho- 


nor swój i imię, w zabójczem narzędziu 


poszukał rehabilitacyi, zdarzyło nam się 


słyszeć takie zdanie: „A jednak było w nim 
dee: poczucie honoru, skoro nie mógł 
przenieść na sobie takiego poniżenia i wo- 
jt życie sobie odebrać”, — Z okazyi innego 
znów samobójstwa, podziwiając silną wolę 
samobójcy, mówiono: „Nieszczęśliwa ofiara 
losu i warunków, wielka i ambitna dusza. 
Cóż dziwnego I wzdychając głęboko 
dodawano śmiało: „Dziwić się raczej nale- 
ży, że w naszych nieszczęśliwych warun- 
kach, gdzie wszystko się przeciw nam sprzy= 
sięgło, tak mało ludzi targa się na własne 
życie”. 

Oto A zdania współczesnych filozofów 
życia. Cóż dziwnego, że gdy ludzie zkąd- 
inąd rozwaźni podobne wypowiadają opinije, 
liczba samobójstw z każdym rokiem wzra- 
sta, A jednak któż z trzeźwo i po chrześci- 
jańsku na rzeczy patrzących zgodzi się na 
owa teoryje, kto z ludzi honorowych, z cha- 
rakterem, i rzetelnie kraj awój miłujących, 
targnie się na swoje życie, choćby to w 
najcięższych pędzić mu przyszło warun- 
kach? 

Smutnem jest owe rzekome poczucie ho- 
noru, które do samobójstwa prowadzi. Ten 
sam egoizm i ta sama próźność, która sil- 
niejszym była w życiu bodźcem niż honor, 
skłania owych rzekomo honorowych ludzi 
do odebrania sobie życia wtedy, gdy już 
świat ma się od nich z pogardą odwrócić. 
Jaką po sobie zostawią spuściznę, jakie o- 
wose zbierać będzie po ich śmierci nie- 
szczęśliwa choć niewinna rodzina, współ- 
obywatele i kraj cały, to im wszystko je- 
dno, byle oni zasłużonego nie „cierpieli po- 
niżenia. Egoizm za życia, egoizm za gro- 
bem =oto jest ich honor. 

A owe nieszczęśliwe ofiary losu, dla któ- 
rych współczucie nie pozwala nam trzeźwo 
ocenić ich czynów, czyż wiele więcej s% 
warte? Nie myślimy wdawać się w rozpra- 
wy nad tem, czy do odebrania sobie życia 
odwagi potrzeba, czy jest to tylko dowo- 
dem tohórzostwa. Znamy ludzi, ktorzy naj- 
boleśniejszym operacyjom chirurgicznym się 
poddając, nie okazywali przedtem najmniej- 
szego strachu, a jednak cóż ztąd o iok war- 
tości moralnej wyrokować można?... Samo- 
bójca nie ma również przed sobą nie więcej 
Jak tylko bolesną ale przytem nader krót= 
ką operacyję. Odwaga więc jego jest kwe- 
styją konstytucyi fizycznej jego organizmu, 
kwestyją nerwów, lecz nie hartu duszy. 
Podziwiajmy więc, jeżeli nam się to podo- 
ba, ów silny organizm i wytrwałe nerwy, 
ale niech jnam to nie przeszkadza oceniać 
moralnej wartości zamobójców. 

„De mortuis aut bene au nihil” —zapewnel 
O też nie myślimy na pamięć niczyją da- 
remnych rzucać oskarżeń, ale pragniemy, 
aby nie szukano bohaterstwa tam, gdzie go 
nie ma, aby nie bałamucono zdrowych po- 
jęć ogółu otaczaniem aureolą męczeństwa 
zwykłych samobójców, aby nie zachęcano 
tym sposobem ludzi słabego umysłu i ser- 
ca do sięgania po owe laury... 

Nie po różach stąpamy wszyscy, nieza- 
wodnie; ale nam nie wolno cofuć się nawet 
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u drogi cierniami wysłanej. Życie każdego | wypełniać ściśle włożone na niego obo- 
z nas nie do niego tylko samego należy, wiązki, ale zarazem przestrzegać poszano* 
ale jest w części własnością jego rodziny, | wania swoich prawi to nie tylko tych, 
wgspółoby wateli i kraju całego. Więc czą= które są określone artykułami ustaw obu- 
atkę własności ogólnej wydziera krajowi ten, wiązujących, ale i tych, które w społe- 
kto siebie życia pozbawia, A gdy owa wła- czeństwach cywilizowanych towarzyskie 
aność ogólna ze wszech stron jest zagrożo- | przepisują stosunki... Że otych prawach w 
na, gdy szeregi walczących szozupleją co- nas zapomina się często, ża w pewnych 

raz, czyż to nie zbrodnia własnemi rękami rach naszego społeczeństwa duje się od ja- 
je zmniejszać? Cierpieć nam przyszło.. więc kiegoś czasu spostrzegać pewne poniżenie, 
cierpmy z wiarą i ufnością, że przyszłość znikozemnienie i brak osobistej godności 
E E gotuje nam dolę. A im kto głębiej to jest niestety, rzeczą aż nadto widoczną. 
odozuwa wspólnych nieszczęść brzemię, tem Cóż dziwnego, że owo własnowolne po- 
wytrwalej dla celów wspólnych dzwigać je niżenie rozzuchwala tych, którzy go dla 
powinien. Wszak z życia jednostek, życie nas pragną... 
społeczeństw się składa, a my żyć chcemy. 


Za powód częstego dziś zniechęcenia, pro-| — pig pogorzelcówh—jednodniówka, 
wadzącego nieraz do targnięcia się na wła- | 7. 


e U AA: SR | znajduje się już zapewne w waszych rękach, 
sne życie, podają niektórzy ambieyję, która łaalawi NIECH kto A sia ada 
u nas jakoby na ciężkie bywa wystawiana jej jeszcze, ten zapewne stara się 0 to usilnie. 
próby. Namby się przeciwnie zdawało: że "Trzehn przyznać, że wydawnictwa bardzo 
to, raczej zupełny brak ambicyi bywa 88- staranne i bardzo tanie; eo się zaś tyczy 
mobójstw przyczyną, 7 y |treści, z pomiędzy mnóstwa rzeczy wcale 

Człowiek prawdziwie ambitny nie dopu- dobrych — rekomendujemy wam przede- 
ści się nigdy czynu takiego, za któryby mu wszystkiem następujące: „Łoczątek poema- 


się rumienić przyszło, a nie dopuści się go 
nie z obawy przed wyrokami opinii publi- 
cznej, lecz dlatego, że poczucie własnej 
godności i honoru na spełnienie czynu ta- 
kiego nie pozwoli mu. Ten zaś, kto jedy- | 
nie względami opinii mierzy wartość awo- | 
ich czynów i kto z nią tylko a nie z 
własnem sumieniem całe życie prowadząc | 
rachunki, przy likwidacyi widzi się bankru- 
tem, to nie ambitny, to — próżny. 

Dalej mówią, jakoby u nas ludzie ambi- 
tni z niezależnych od nich powodów na, 
ciężkie bywali narużuni próby. Ale czy to! 
tylko w istocie ambitni? Pierwszym, kardy-/ 
nalnym warunkiem pozyskania szacunku u 
drugich, jest samemu cenić swoją godność 
i szanować się. Kto o tem nie zapomina, 
na tego ambicyi niczawodnie nikt ekspery- 
mentów robić się nie ośmięli. Kto zas w 
widokach osobistych korzyści, płaszczyć się, | 
poniżać i schlebiać potrafi, ten dziwić się | 
nie powinien, jeżeli szacunku nie zyszcze 
ijeżeli odpowiednio traktowanym będzie. | 

Pewnej kategoryi ludzie, zwłaszcza na 
nizkim stopniu umysłowego rozwoju stają- | 
wy, mają to do siebie, że lubią drugim 0- | 
każywać swoją w stosunku do nich Wyżej 
szość i traktować en canaille każdego, kto | 
na to pozwoli. Wprawdzie, za to pozwole- | 
nienie, wzamian zyskuje się czasem chwilo- | 


tu” Aspisa — „Piesń poranna” Bohusza — 
„ Wspomnienie z lat dziecięcych? Bartkie- 
wieza — „Od bumorysty” Czekana—„Powin- 
ność pedagoga” Dygasińskiego — „Droga 
krzyżowa” Felicyjana — „Dziś? Gomulickie- 
go—,Strata a zdobycz” Gieysztora—„Chry- 
stug pocieszyciel” Ilnick „Urok druko- 
wanego słowa” Jeleńskiego—,„Pomoc” Kru- 
pińskiego — „Z dumań publicysty” Kotar- 
bińskiego — „Zarnzy wieku” St, Krzemiń- 
skiego— „Wyjątek z niedrukowanego” Ke- 
niga — „Koleżeńska Rada” Lubowskiego— 
„Z estetyki” Matuszewskiego — „Psia dolu” 
Morosza —„Filus? Mario—„Legenda” Orze- 
szkowej—, Kilka myśli” Oehorowicza— Bez 
tytulu Perzyńskiego — „Qienie” Prusa— „Ty 
mi się nie dziw” Skabiozy — i „Skazany? 
Wołowskiego. 

Zależy to zapewne od indywidualności i 
usposobienia czytelnika —ale eo do naa, wy- 
żej wskazane urywki najlepiej przypadły 
nam do serca i smaku. Gustów jednak 
osobistych nie narzucamy nikomu; dlatego 
to najlepiej będzie, gdy każdy z łaskawych 
czytelników „Tygodnia? sum przejrzy „Je- 
dvodniówkę,” sam ją oceni i sam podkreśli 
sobie to, co ma się w niej podoba, a prze- 
kreśli co mu nie będzie po myśli. 


— Słyszeliśmy coš, o mającym ja- 


wo lepszą sytuacyję i opiekę wyższych, ale) koby wyjść w naszem mieście wydawni- 
szacunku— nigdy. Kto więc tego szacunku | ctwie zbiorowem, humorystycznem, ną rzecz 
pragnie, ten powinien przedewszystkiem! pogorzelców Grodna, podjętem—jak się 


domyślamy— przez miejscowych, młodszych 
adeptów i dyletantów litecackich.. Cie- 
kawiśmy bardzo tych samorodnych i ukry- 
tych talentów, tajemniczo drzemiących w 
| dusznej atmosferze, naszego miasta; bowiem 
ze znanych nam bliżej tutejszych osobistości, 
którzy zaznaczyli już w jakibądź sposób swą 
działalność publicystyczną nikt, o ile wie- 
(my, zaproszonym do owego wydawnictwa 
nie został. Hal jeśli takowe istotnie ujrzeć 
(ma światło dzienne—były już eza na to. 
i 
| = Głrajki, Przed kilku dniami opu- 
ściła miasto nasze spora gromadka dzieci 
,płei obojej, które przywędrowały z Czech, 
JI grą na arfuch oraz fułszy wym śpiewóm aż 
do znudzenia drażniły nam uszy na każdym 
kroku, bądź to pod drzwiami mieszkań, bądź 
(na ulicy, bądź po cukierniach, hotelach i 
restauracyjach miejscowych.  Nieszezęśliwe 
te dzieci, jak się obeonie dowiadujemy, 
mialy swych entreprenerów, wyprawiają- 
cych je codziennie z rana na miasto, z za» 
powiedzeniem, aby każda z nich starało sią 
zarobić i przynieść wieczorem po kup. 60, — 
w przeciwnym razie nie dostawało wiecze< 
rzy. Jakoż sami byliśmy świadkami, jak je- 
dna dziewczyna rzewnómi płakała zami, 
prosząc, aby jej pozwolono zagrać i coś zu= 
robić, gdyż przez cały dzień zebrała za- 
ledwie 6 groszy... A była to już godzina 4 
po południu! Zaprawdę, tylko zwierzęta bez 
serea mogą się zdobyć na podubny wyzysk 
i barbarzyńskie postępowanie z dzieć 
Cała ta gromudka wyrostków miała się 
podobno udać ztąd do Warszawy... 


— Z sądu, W miejscowym sądzie o- 
kręgowym, w ubiegły czwartęk, sądzono 
aresztanta Jóźwiaka, o którego zuchwałem 
targnięcin się na podprokuratora J. podezas 
zeszło miesięcznej rewizyi więzienia, jużeśmy 
w swoim czasie wspominali. Cała sprze- 
czność pomiędzy oskarżeniem (podprokura- 
tor Wiesiołowskij) a obrona (adwokat Mło- 
dowski), zusudzala się na tem, że kiedy 
pierwsze, wsparte ekspertyzą lekarską, do- 
wodziło, iż uderzenie w skroń musialo być 
uczynione czemś twardem w rodzaju ka- 
mienia, z wyraźnym zamiarem zadania ra- 
ny śmiertelnej — druga starała się dowieść 
zupełnego braku tego zamiaru, utrzymujące, 
że usiłowania zabójstwa nie było, ra- 
na była stosunkowo lekka i zadana prawiło- 
podobnie pięścią, a napaść nieobmyślana 
poprzednio; kamień zaś, znaleziony później 
na korytarzuniedowodzi bynajmniej niczego. 
Zbrodniarz ze swej strony zaręczał, że miał 


jojeiec z czasem dobrą posadę, ale już nie- 


ZE WSPOMNIEŃ DZIECINNYCH 


skreślił 
Karol Hoffman. 


ZE 
NASZ POWÓZ, 


Nasz powóz miał swoją tradycyję. Kiedy 
go sprawiono, nie pamiętam. Z opowiadań 
rodziców (tak nazywać będę w ciągu tej 
opowieści moich opiekunów, gdyż takie 
miano dawałem im od najmłodszych lat 
moich do... ieh śmierci) dowiedziałem się 
że sprawiono go wówezas, kiedy ojciec 
otrzymał wyższą posadę i mógł sobie po- 
zwolić na ten wydatek. W położeniu ojea 
powóz był raczej sprzętem koniecznym, 
niż zbytkownym. Gdy był jeszcze młod- 
Bzy wiekiem, a niższy urzędem pod wzglę- 
dem rangi, będąc razu pewnego wy- 
słanym w interesie slużbowym, musiał je- 
chać na bryczce. w deszez ulewny, dzień 
cały. Wskutek tego przeziębił się, a nastę- 
pnie nabawił się reumatyzmu w nogach, któ- , 
ry go już nigdy nie miał opuścić, pomimo | 
zasięgania porady u wszelkich a najróżnoro- 
dniejszych znakomitości medycznych, używa- 
nia specyfików i odwiedzania naszych i za- 
granicznych kąpieli leczniczych. Miał więc 


miał dawnego zdrowia; miał powóz, ale 
nie miał nóg. Powóz był sprawiany umy- 
ślnie na obstulunek; to też odznaczał się 
przedewszystkiem wygodą, o którą głównie 
chodziło w danym razie. Stopień do woho- 
|dzenia niemal dotykał ziemi, dla ulżenia 
bezwładnej nodze przy wchodzeniu; niewiele 
wyżej była podłoga powozowa, na której 
‘szerokie i wygodne siedzenia. Za to wyso- 
kość powozu była dość znaczną, aby przy 
| wysiadaniu lub wsiadaniu nie uderzać gło- 
wą w t zw. fordekel, zakrywający od 
wiatru i deszczu, 

Nasz powóz służył nam długie lata, uno- 
sząc nas i blizkich nam w złych i dobrych 
| chwilach... 

Lubiłem nasz powóz, bo mi dobrze w 
nim było, wygodnie, zacisznie i miło... Zaj- 
mowałem w nim zwykle bezpodzielnie całe 
przednie siedzenie, na którem leżała po- 
duszka, wabiąca mnie do snu podezas dłuż- 
szej podróży. Naprzeciwko mnie siedziały 
| dwie ukochane postacie moich rodziców, z 
| dobrotliwym uśmiechem spoglądających na 
mnie, tulących mnie do siebie za lada pod- 
skokiem powozu, zachęcających do sna, na 
widok mrużących się ocząt, znużonych nie- 
ustannem bieguniem z przedmiotu na przed- 
miot, A ileż to wrażeń, doznanych podczas 
jazdy tym powozem: niecierpliwości przy- 


jazdu do colu podróży, utęsknienia, radości, 
smutku, błogiego uezucia wypoczynku, trwo- 
gi przed czemś nieznanęm... miotało dzie- 
cięsem serduszkiem. 

Nasz powóz w wielu był przygodach, 
wychodząc z nich zazwyczaj zwycięzko... 
Wielu z tych, eo nim jeździło, już zbrakło 
na ziemi, a martwy świadek ich życia prze- 
trwał, wywołując tylko w głowach ma- 
rzycieli szeregi mgłą osnutych wspomnień... 

Przypominają mi się dziwne czasy, czasy 
przeddwudziesto-paroletnie. Jechaliśmy z ro- 
dzicami powozem wiosną dni parę. Rodzice 
moi mieli dziwnie smutne i zamyślone twa- 
rze, nie licujące ze zwykłą im pogodą. Oj- 
cieo milczał uparcie, matka wspominała nie- 
kiedy o dwóch synach, którzy gdzieś dale- 
ko bawili... a łzy tłamiły jej słowa... Oj- 
ciec przerywał zazwyczaj jej mowę, nie- 
cierpliwem zżymnięciem się, z pod którego 
również zdawało mi się słyszeć stłumione 
szlochanie. Zachowanie się to rodziców niepo- 
koiło mnie niewymownie. Wehodziłem mię- 
dzy ich dwoje, całując itin ręce i prosząc © 
powiedzenie mi, co im jest? to się z braćmi 
dzieje?... Wtedy oboje eułowali mnie w czo- 
ło, tulili do siebie, przymuszali się do u- 
śmiechu, uspokajając i namawiając do snu. 

Ale ktoby tam spać mógł wtedy, “@dy- 
śmy wjechali w lasy, ciągnące się kilka mil, 
nieustanne spotykaliśmy przeszkody. Powóz 
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zamiar zemścić się tylko na panu J., za to, iż 
ten, w charakterze oskarżyciela z urzędu 
występował przeciw niemu w sądzie 
pegen kilku miesiącami, w innej sprawie, za 
tórą skazano go na osiedlenie na kilka lat 
w Byberyi; nadto zaręczał, że pomimo iż 
siedział już parokrotnie w więzieniu i był 
w rotach aresztanckieh, zawsze jednak oka: 
zywał się tam... człowiekiem spokojnym i 
porządnym... 

Sad, nie uwzględniejąc takiego tłoma- 
czenia się podsądnego, uznał zamiar zabój 
stwa dowiedzionym, lecz bez  wcześniej- 
szego obmyślenia planu takowego, Jóźwiak 
skazany został na 9 lat ciężkich robót, 


— Na rzece Towarzystwa Do- 
broczynności, przy zapisywania się w 
magistracie na listę członków, pun B. zn- 
ofiarował rs. 1000, a pani K. rs, 50 zade- 
klarowała. 


— Na Spale, tak zwanej ślicznej miej 
ścowości wśród lasów Lubocheńskich, ti 
nad rzeką Pilicą, wykończa się pałacyk my- 
śliwski, mający slużyć za miejsce chwilowe- 
go pobytu Najjaśniejszych Państwa, którzy 
ustroń tę upodobali sobie wielce podczas 
przeszłorocznych łowów, i w tym roku na 
takowe do lubocheńskich lasów podobno 


na pociąg kuryjerski, który w Gołonogu, za wytrwałe usiłowanie w kierunku wyra- 
nie zatrzymuje się weale. biania płagów praktycznego wzoru w polą- 
Drugi pociąg przybywa od Kiele o go- czeniu z możliwą ich trwałością. W dziale 
dzinie 10 rano; więc podróżni zamierzający ogrodnictwa medal brązowy firmie „A. Za- 
udać się przez Częstochowę ku Warszawie, wadzki i Syn” z Częstochowy za dobrze 
muszą czekać godziny pierwszej po po- prowadzone czereśnie, wiśnie i rośliny doni- 
łudnia, Na wielką także nie wygodę są wysta- czkowe, W grupie osuszenia gruntów: Wneł. 
wieni podróżujący w kierunku od Granicy Łuszczewski z Kociołek medal srebrny 
iod Częstochowy do Kiele. za umiejętne i oszezędne przeprowadzenie 
Pierwsi bowiem przybywający do Goło- robót drenarskich we własnych dobrach, pod 
noga o godzinie 8-ej rano, są zmuszeni cze- osobistym dozorem. 
kać tu do godziny T-ej w wieczór, blizko) — Projekt budowy kolei z Łodzi 
godzin 11, a drudzy od Częstochowy, przy-| ną Kalisz do granicy pruskiej, jak. donosi 
bywszy na godzinę 9 w wieczór, wyczeki- | „Dziennik Łódzki,” pozostał w zawieszeniu; 
e muszą na pociąg do Kiele do godziny | q zątem starania niektórych towarzystw 0 
4), rano. Pytam się, czyż można było zro- | koncesyje nie będą uwieńczone pomyślnym 
bic dla podróżujących większą niedogodność skutki 
i stratę czasu? OÌ zeprawdę można tu się wr, Tijg 2 Koluszek 
odezwać, że nowo otwarta droga zaczyna 6 — Wa linii z Koluszek do Opoczm, 
stawiać niemowlęce kroki, ku wielkiemu dla | P914 w ruchu cztery zwyczujno pociagi, to 
zainteresowanych  zmitrężeniu i znacznej pe: pooźwyy tto Wur asro somnionry; AGAMA 
Bikndsió, qcznie towarowe, a piąty wojskowy, w min= 
Co zuś do przywozu towarów na stacyję | 79 wali potrzeby, LR 
Gołonóg, to rzecz tu staje się niepodobien- |  — PW Łodzi. w dniu 31 b. m, ma 


stwem, gdyż droga z Dąbrowy do etacyi się rozpocząć licytucyja różnych towarów, 
Gołonóg  głębokiemi przecięta jest rowami  zastawionych w tameocznej filii banku pol- 
tak dalece, że furmani, wiozący ciężary do skiego i nie wykupionych w oznaczonym 
kolei Iwangrodzkiej, wybierają dalszą dro- | CZASIE. 

ge dwu milową do stacyi Strzemieszyce— | — BR” 


Tomaszowie Rawskim 


mają zamiar zjechuć. . Pałacyk, którego dół nie wystawiają przynajmniej koni na po- 
murowany, a piętro drewniane, połączony kaleczenie i zranienie, wozu na połamanie, 
krytą guleryją z oficyna, oraz stajnie i wo- jak to już niejednokrotnie miało tu miejsce. 
zownie wznoszą się na lewym brzegu Pili. Okoliczności te wołają o spieszne usunięcie 
ey, na której rzucono gustowny i clegan- złego, co gdy nastąpi, wówczas przywitamy 
eki most. Po za pałacem, znaczną przestrzeń radośnie upragnioną kolej żelazną Iwan- 
Jasu przeznaczono na zwierzyniec, nad ogro- grodzko-Dąbrowską. 
Ks R. O. 


dzeniem którego pracować już zaczęto. | 

— Z Będzina. Pożałowania godni są — Nagrodzeni z guberni piotr- 
podróżni, jadący od Iwangrodu koleją Da- kowskiej. W grupie inwenłarzy w dziale 
browską za granicę, lub też tu do nas. Ża-| koni Kobierzycki Stanisław z Chorzenie me- 
den z pociągów przychodzących do Goło- dal brązowy za konia '/, krwi Ardeńskiego. 
noga (Dąbrowy) mie jest tak urządzony, | Wdziale bydła: potwierdzenie złotego medalu 
aby osoby po uddaniu swych rzeczy i ku» | Stanisław Ciechanowski z Grodźca za gru- 
pieniu biletów, mogły przesiąść się do wa- pę bydła holenderskiego, Juljusz Hr. Os- 
gonów i w dalszą ruszyć podróż; lecz po- trowaki z Ujazda medal brązowy za jało- 
trzeba tu poczekać kilkanaście godzin. | wicę N 45, Teodor Jelnieki z Bukowia list 
Pierwszy bowiem pociąg osobowy przyby:| pochwalny za buhaja rasy Algau. W 
wający tu od Kiele, staje w Gołonogu na dziale psów: Alfons Rychter z Rzeczkowa 
godzinę 2 w nocy; każą wysiadać i czekać |medul brązowy za sukę ze szozeniętami, 
do godziny 8-uj rano, zatem godzin 6, na' Marein Lange Owczarz z Kociołek rs. 25 
pociąg przychodzący z Sosnowca w kierun- | nagrody za sukę owczarską Waldynę. W 
ku Częstochowy i Warszawy. Podróżny |dziule drobiu: Marja Rejchel z Zamościa 
jadący ku Graniey, muat ezekać dłużej je- | medal brązowy, za gęsi łabędziowe. W dziale 
szcze, bo do godziny 2-ej i minut 30 po po- | królików: Ks. Lubomirska z Kruszyny me- 
łudniu, cbyba, że nie żałująe wydatków wy | dal brązowy za króliki rasy angorskiej, W 
najmie sobie wózek do stacyi Warszawsko- | W dziale machin i narzędzi rolniczych: list 
Wiedeńskiej Dąbrowy, celem  zdążenia pochwalny P. Józef Sucheni z  Gidel 


dnia 11 b. m., jako we wtorek po Prze- 
mienienin Puńskiem, przypada walny jar- 
mark. 

= Towarzystwa kredytowe, U- 

stawy dla Lublina i Kalisza zostały za- 
twierdzone przez pana ministra skarbu. 
Wedle ogólnych postanowień, każde z tych 
miast będzie musiało własną posiadać dy- 
rekcyję i oddzielne listy zastuwne. Inne 
miasta, tak gubernijalne jak i pomniejsze, 
mogłyby tylko w solidarmych działać gru- 
pach, na co  okólnik  ministeryjalny, 
wodle ostatecznej tegoż interpretacyi, nie 
pozwala, 
Towarzystwo kredytowe 
ziemskie uiszczać będzie opłatę od kuponów 
swoich listów z góry i w ratach półrocz- 
nych; ilość zaś dochodu, jaki z tego źródła 
skarb powa otrzyma, wyniesie roeznie 
około 250,000 rubli, 

— Józef Texel wybiera się z towa- 
rzystwem swojem na zimowe leże stanow- 
czo do Radomia. O teatr łódzki konkurują 
pp. Grabiński i Smotrycki. Towarzystwem 
ostatniego kieruje obecnie p. Glogier. W 
początkach sierpnia spodziewanym jest w 
Łodzi p. Auerbach, w celu zawarcia kontra- 
ktu o teatr „Thalia.” 


od czasu do czasu był zatrzymywany na 
przemian, to przez uzbrojonych w bagnety 
żołnierzy, to znów przez siermiężne post: 
cie. Jednym i drugim wystarczało wymie- 
nienie nazwiska ojca, aby nas przepuszcza- 
no w spokoju. Nie pamiętam, aby na mnie 
co w Życiu uczyniło potężniejsze wrażenie 
grozy, jak widok wisielea, którego ujrzałem 
w lesie, tuż przy drodze, wśród księżyco- 
wych blasków. Wiosna, była cudowna... 
Przez otwarte boki powozu wlatywały wo- 
nie macierzanki i konwalij, pomieszane z 
wyziewami końskiego potu i dziegciu, 

Czusami—zamigotały nam po drodze w 
gaszczach płomienie rozpalonych ognisk, do- 
leciały gnay głosów 1 rżenie koni. nie- 
kiedy dawały się słyszeć pojedyńcze wy- 
strzały, lub przeciągły huk.. raz nawet 
zbłąkana jakaś kulka ugrzęzła w grubej 
skórze naszego powozu... 

Nie próbowałem już pytać, co to wszyst- 
ko znaczy, bo wiedziałem dobrze, że się 
nie dopytam. Aż wreszcie stunęliśmy u ce- 
lu naszej podróży—we dworze, o kilka mil 
od miasta stołecznego, u serdecznych przy- 
jaciół rodziców. Zastaliśmy już tam obu 
moich braci oiotecznych: jednego, prakty- 
kanta ugronomicznego, drugiego studenta 
uniwersytetu, obydwóch oczekujących tu 
ma zapowiedziane przybycie rodziców. Za- 
pamiętałem główną osnowę rozmowy po- 


między ojeem a braćmi, prowadzonej przy 
mnie, 

— Usłuchaliście mej rady, —mówił ojciec 
—dziękuje wam, chłopcy. Baliśny się z 
matką i drželi na myśl, że już was nigdy 
nie ujrzymy. 

— Jesteśmy tu, ojcze — podjął starszy— 
bo chcemy cię pożegnać i pójść... 

— Dokąd? na śmierć pewnąl.. Na to ni- 
gdy nie pozwolę! 

— Ojcze... hańba! 

— Hańbą jest podjąć zamiar nad sily, 
nie obliczywszy się z niemi i pociągnąć w 
przepaść siębie i innych; ja nie chcę was 
tracić w kwiecie wiekul.. Niech han- 
ba mnie dosięgnie, ale was na śmierć nie 
wydam i bronić będę... Ukryję w miej- 
see bezpieczne, gdzie was ni swoi, ni obcy 
nie znajdą... 

— Nazwą nas tchórzami... 

— Kto? umarli bohaterowie, czy żyjący 
ludzie rozumni?... Gdybyście mnie nie po- 
słuchali, przekleństwem wam nie grożę, ale 
pamiętajcie, żebyście się stali zab ójcami oj- 
ca i matki! 

Bracia ulegli wreszcie woli ojca... 

Dziś — koledzy ich w mogiłach... 
osądził już zapewne zmarłego starca za to, 
èo uczynił. 

We dworze, do którego przyjechali- 
śmy, znaleźliśmy rannego,  podjętego z 


pola bitwy i pielęznowanego przez właści- 
cieli dworu, jakby był najbliższym ich krew- 
nym. Był to litwin, z dalekich stron przy- 
były aż tutaj. Nadziei utrzymania go przy 
życiu nie było żadnej. Pałasz rozpłatał mu 
[głowę aż do mózgu, który wyskoczył na 
| wierzch... Ranny, wskutek tego cięcia, mu. 
siał stracić władzę swobodnego myślenia i 
wyrażania się; słowa wychodziły mu z ust 
z trudnością i jakby machinalnie, bez udzia- 


|lu myśli... Za to serce musiało mieć udział 


w tych słowach zugmatwanych i w mowie 
rannej jak on.. Ciągle wspominał swa 
staruszkę matkę, którą zostawił w dymnej 
chacie, tam daleko, nad Niemnem.. Czy 
ona wie, czy ona czuje, że go boli glowa.. 
serce... wszystko?.. Czy ona wie, że jej 
jedynaczek syn kona i nie może skonać, bo 
nie chce... bo chce jeszeze żyć dla niej.. 
O! po co oni go namówili do tego, co u- 
czynił?... po co mu było rzucać kurną chatę 
i staruszkę matulę?... 

Przeklęczawszy kilka nowy u łoża ranne- 
go, odpędzając mu z powiek dokuczliwe 
muchy i słuchając jego gorączkowych mio- 


jtań się, póstarzałem się o kilku lat... spo- 
A Bóg 


ważniałem i zasępiłem czoło... Zagadki by- 
tu, ziarna boleści i miłości wszechludzkiej, 
głęboko zapadły mi w serce... Wreszcie— 
pewnej nocy, wyznaczonej na operacyję, 
chory zebrał siły, mówił długo, choć jak 
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— Wypadki w gubernii. 

W ciągu drugiej połowy m-on czerwca 
było 14 pożarów, a mianowicie: z podpale- 
nie 6, przez nieostrożność 2, z prz 
niewiadomych 2, od pioruna 4; straty wy- 
noszą wogóle 3915 ra. 


Wypadków nagłej 


śmierci było 3; znaleziono ciał martwych 3. bez chleba i bez 
| przez litość wystarali się dla niego o miejsce buch- 
|haltera w jakimś browarze i na tem stanowisku o- 


— Listy od Redakcyi. 


znali, że widzieli go jak podpalał, Skazany zatem 
został na 20 lat ciężkiego więzienia i gdy 11 lat od- 
siedział, okazało się, iż był niewinnym, a rzeczywi- 
stą zbrodnię podpalenia popełnił jeden z owych świąd- 


yozyn | ków, który, aby siebie oczyścić, jego oskarzył. Blu- 


mowi, w drodze łaski, darowano resztę kary, To wy- 
rażenie „darowano w drodze łaski” w tym wypadku 
zgrozą przejmuje. Naturalnie wyszedł z więzienia 

punktu oparcia. Kupcy gdańscy 


— Pam X, w Piotrkowie. Radzimy szezerze: acho- becnie życia dokonał. 


waj Pan swego „Darwinistę* do teki i przeczytaj za | 
lat... dajmy na to, dziesięć. Tymczasem przeczytać 
zechciej uważnie dzieła tego naturalisty, począwszy 
od „Podróży naokoło świata" nb. prosząc Specy- 
jalisty jakiego o objaśnienia i wskazówki. Gdyby | 
się nawet Panu takowe nie podobały— korzyść na- 
ukowa jaką z lektury tej Szanowny Pan odniesiesz, 
będzie olbrzymia umysł się wygimnastykuje i spowa- 
anieje. Wogóle, każdy literat tem dalej zajdzie, im bę- 
dzie wszechstronniej i gruntowniej się kształcił; poprze- 
stając zaś na czytania tylko literatury nadobnej, z0- 
stanie, co najwyżej, lichym naśladowcą niedoścignio- 
nych dlań mistrzów słowa, z których każdy głęboką ' 
posiadał zwykle naukę i szedł zawsze z postę- 
pom czasu. k 

— Panu L. w Błocie. Mapę poglądową niebawem | 
wyślemy; gdybyś jednak Szanowny Pan miał w tych | 
dniach jaką do Piotrkowa okazyję, zechcej z niej 
skorzystać. 


— Ograniczenia względem żydów. Na 
odpowiedzialność wychodzącego w  Odesie dziennika 
„Noworosyjskij Telegraf“, podały pisma warszawskie 
następującą wiadomość: 

Komisyja, zostająca pod prezydeneyją hr. Pahle- 
wa przyszła do następujących wniosków, co do roz- 
strzygnięcia kwestyi żydowskiej: Pozwolić żydom 
mieszkać w całem państwie, z następującemi trzema 
ograniczeniami: 1) nie pozwalać im wchodzić w ja- 
kiekolwiek zobowiązania względem skarbu, by nie 
demoralizować urzędników; 2) nie pozwalać żydom 
trudnić się wyrobem i handlem trunków, aby nie 
demoralizowali ludu i robotników; 3) nie pozwolić im 
pod żadnym pozorem handlu pieniędzmi, ani też bra- 
mia udziała w takowym, aby nie demoralizowali re 
szty poddanych rosyjskich i nie wzbudzali w nich 
uczuć nieprzyjaznych dla rządu. 

Te trzy przepisy winny być stosowane nat 
względem żydów, którzy przyjmują wiarę chrze: 
jańska; tylko ich dzieci osiągnaćby mogły równonpra- 
wnienie z reszią obywateli państwa, 

— Ofiary pomyłek sądowych. Sprawa 
wynagradzania osób niewiunie zatrzymywanych w 
więzieniach, skutkiem nienzasadnionych podejrzeń lub 
wyroków, wydanych na podstawie mylnych poszlak, 
poruszana parę lat temn w parlamentach, zeszła ja- 
koś z porządku dziennego i utonęła w zapomnieniu, 
A jednak brak postanowień prawnych, zapewniają 
cych możebne odszkodowanie ofiarom pomyłek sado- 
wych, jest krzyczącą luką w prawodawstwie i po- 
tomność dziwić się kiedyś będzie, iż w wieku, który 
miał pretensyję do wysoko posuniętej cywilizscyi, po- 
dobne postanowienia nie istniały, —Jak ciężkie z tego 
powodu wyrządzane bywają krzywdy jednostkom, 
dowodzi nistoryja niejakiego Bluma, który temi dnia- 
mi dniami zmarł w Gdańsku, Był on kupcem i w 
roku 1849 padło nań podejrzenie, że podpalił spichrz 
sbożowy. Znalazło się dwóch świadków, którzy ze- 


Nad grobami. 


Jeżeli kiedy opuszczą cię siły 
I wpośród walki ogarnia zwątpienie, 
Pójdź tam gdzie leżą wiekowe mogiły 
I z mich wywołaj bohaterów cienie. 
Zbudzone twojej wyobrażni siłą 
Wstaną postaci z popiołów przeszłości 
T dawnym blaskiem błysną nad mogiłą 
T tchuą tą myślą, co w nich wiecznie gości. 
Duch wielkich czynów i duch wieikich ludzi 
Stanie w promieniach swojej dawnej chwały; 
"Wówczas się w tobie zacna myśl obudzi: 
Wobec przeszłości poznasz jakeś maty, 
Wobec przyszłości jak—dumny, 
W popiołach, zgliszczach i ruinach świata 
Są nieśmiertelne iskry zagrzebane; 
Od nich zapłonie twa pierś lodowata, 
Nanowo skupisz swe siły stargane 
I dźwigniesz światów kolumny, 
Cześć dla przeszłości zacne myśli zrodzi; 
A wiara w przyszłość myśli w czyn zamieni; 
Gdy zginą w trwodze słabi, upodleni, 
Ty, z człowieczeństwa znakiem na swem czole, 
Na falach życia spokojny w swej łodzi, 
Wśród burz przepłyniesz i zwyciężysz bóle. 
Jan z Wołynia 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Płyn na pluskwy. Do dwóch kwart žá! 
ci wołowej świeżej dodać następujących proszki 
koperwasu miedzi, ałana i pieprzu białego po 8 h 
tów, oraz kamfory sproszkowanej 2 łuty, Wszystko 
to razem zamieszać i zostawić na 24 godzin w spo- 
koju, następnie powtórnie zamieszawszy, pędzlować 
ściany lab inne przedmioty, w których znajduje si 
robactwo. Koperwas, alun, pieprz i kamfora wini 
być miałko sproszkowane, a przed pędzlowaniem 
płyn winien być zawsze mieszany. 

— D-r. Ferran i szczepienie cholery. 
Korrespondent paryzkiego dziennika Temps, który 
kazał Bobie zaszczepić jad cholery, pisze w liście z 
Aiciry co następuje: „Kazałem dr, Ferran'owi zrobić 


ma gobie próbę szczepienia, Operacyja jest dosyć bo- 
lesna, Prawie gram materyi wpuszcza Się na tylną 
stronę obu rak. Czuje się w tej chwili moeny ból, 
ktory tak silnie wzrasta, że uniemożebnia poruszanie 
rękoma, Gorączka zjawia się po sześciu lub siedmiu 
godzinach po zaszczepieniu, z dreszczami przy 120 
nderzeniach pulsu na m nutę. W dziesięć minut po 
pierwszem symptomicie razem z powrotem ciepla 
wznosi się i tumperatuta ciała. Gorączka zmniejsza 
się powoli, a chory silnie transpiruje. Po 13-tu go- 
dzinach od zaszezepienia zjawiają się mdłości bez 
skutku. Tak przeszedł u mnie ten proces; u innych 
Skutki szozepieuia są więcej lub muiej przykre.—Dr. 
Ferran wystosował do Figara list następnej treści: 
| „Nie sprzeciwiałem się zupełnie doświadczeniom, jak 
|dowodzi dr. Brouardel, Nie ma w tem żadnej taje- 
|mniey, Akademija nauk w Paryżu zna mój system 
|szczepienia, od posiedzenia swojego w dniu 13-ym 
kwietnia. Ofsrowałem się wówczas złożyć dowody 
za pomocą doświadczeń, lez propozycyja moja. nie 
była przyjęta. Proszę spojrzeć na końcową notatkę 
mego rękopisu." 


— Roczną produkcyję drobiu we 
Francyi cenić można jak następuje. kur na 
404,000,000 franków, gęsi na 86,000,000 fr., indyków 
na 54,000,000 tr.. perliczek na 31,000,000 fr. ka- 
[czek na 24,000,000 fr., razem 600,000,000 fr, A ile 

to jeszcze milijonów franków rocznie przynosi pierze 
gęsie, indycze, kacze, a nawet kurze, które to osta- 
tnie przedtem nie mające żadnej wartości, obeenie 
znalazło szerokie zastosowanie w przemyśle tkackim 
| (robią z niego bardzo trwałe tkaniny)! Dalej, Jak 
znaczną wartość posiada gnój drobiu, nietylko jako 
nawóz, ale nawet bardzo poszukiwany w przemyśle 
| technicznym. Przytoczone powyżej cyfry nie potrze- 
bują komentarzy, dają one bowiem niezbity i prze- 
ey dowód, jak ważne stanowisko w gospo- 
datstwie Francyi zajmuje hodowla drobiu. Zaiste 
dziwić się więc należy obojęności panującej w na- 
szym kraju dia tak ważnej gałęzi przemysłu rolnego. 
Wziąwszy pod uwagę okoliczność, że żywienie u naa 
drobiu. stosunkowo znacznie jest tańsze, że ziemi na 
ten cel posiadamy daleko więcej i to po cenie wiele 
niższej, oraz že praca rąk ludzkich jest również 
mniej kosztowną —śmiało rzec można, że przy istnie- 
jących obsenie nader rozgałęzionych i łatwych Środ- 
kach komunikacyjnych moglibyśmy, a miwet po- 
wianibyśmy drób wywozić za granieę, a szczególniej 

yi, gdyż pomimo kolosalnej produkcyi dro- 
j w tym kraju, bynajmniej nie pokrywają o- 
ne w zupełności tamtejszego zapotrzebowania. To 
samo zresztą dzieje się w Angli, Belgii, Hollandyi 
a nawet w Niemczech. 


— Nowy sposób ogrzewania skrzyń inspek- 
towych. Dotychezas, jak omo, nżywano do tego 
celu gaoju końskiego, p któzy, zwłaszcza w miastach, 
coraz ta trudniej, Obecnie ogrodnicy używają w 

iejsce gnoju, wygotowanego chmielu z browarów, 
którego u piwowarów dostać možna prawie za darmo. 
Chmiel ma wywiązywać więcej ciepla i dłużej ziemię 
ogrzewać niż gnój koński. 


— Środek przeciw 
dniach, w jednej ze szkół pły 


tonięciu. 
ania w Pary 


W tych 
ża, czło- 


na dno. Oto cała rzecz polega na silnem 
przechylenia głowy w tył i oparciu jej na powierz- 
chui wody, podczas, gdy cały korpus opuszczony jest. 
pionowo na dół i żakryty wodą aż po szyję. 


zwykle z trudnością.. prosit moich rodzi- 
ców, wracających do domu na Litwę, aby 
się widzieli z jego matką, aby jej opowie- 
dzieli, co go spotkało na obczyźnie i jak 
mu ciężko było bez niej umierać... Potem 
dał im krzyżyk z piórsi, prosząc, aby go 
jej oddali... Co dalej było — nie wiem, bo 
mnie usunięta od łoża, a kiedy nazajutrz 
wszedłem do pokoju chorego, ujrzałem goj 
leżącego bez rucha, w ubraniu, z obrazkiem 
w ręku, z majestatem śmierci na blade 
czole. 

Wracaliśmy na Litwę naszym powo- 
zem. Zamiast poprzedniego ruchu i zgieł- 
ku, znajdowaliśmy po drodze martwy spo- 
kój i ciszę... Gdzieniegdzie poił lasem, lub 
na wydmie, widniały wysokie pagórki, któ- 
rych poprzednio nie zauważyłem... Rodzice 
kazali mi zdejmować przed niemi kapelusik 
i mówić „Wieczne odpoeznienie,” 

— Po powrocie dò domu, pierwszą rze- 
czą rodziców było wyszukanie matki zmar- 
łego Janka, co nie było zbyt trudnem, gdyż 
wiedzieli od syna miejsce jej zamieszka- 


się drżąca, wzruszona, ba słyszą- 
Ja, że przywozimy jej wiesei od synu, Oj- 
ciec—bez względu, że to chłopskie, a więc 
pewno twarde serce — pomału przygotowy- 
wał ję do ciosu, mówiąc, że syn jest cho- 


czekać na list... następnie doniósł jej, iż mu 
pisano, iż syn ma się coraz gorzej... go- 
rzej.. Wreszcie, gdy przyszła zapytać oń 
—nie jej nie odpowiedział. Stara zro- 
zumiała to wymowne milczenie; bez łzy, 
bez jęku, bez zawodzenia, padła na ziemię 
krzyżem i przeleżała tak godzinę, Wstala 
i poszła do wsi, zawodząc: 

— Musi ten matki nie miał, kto wojnę | 
wymyślił! A czemu mnie tam nie byłol... 
on byłby zdrów, jukby ja mu _przyłożyła 
kawałek elijasza (aloesu)... 

Poszła do domu, sprzedała. chałupkę swą | 
kurną, wzięła ziemi cmentarnej z grobu 
męża w chustkę i—poszła w drogę do gro. | 
bu syna, aby mu tę szczyptę ziemi na mo- 
giłę posypać. 

— Lżej mu będzie, gołąbeczkawi memu, 
spać pod swoją ziemią. 

Tymczasem, u nas różne zachodziły zda- | 
rzenia. Raz, było to zimą... Nie mogłem 
spać noc cila, bo nazajutrz mieliśmy ob- 
chodzić uroczyście srebrne wesele rodziców. 
Przewrucalem się z boku na bok w łóże- 
czku, myśląc, to pad powinszowaniem, któ- 
re mam z tego powodu jutro wypowiedzieć, 
to nad tem, co też to będzie srebrnego na 
tem srebrnem weselu?.. Naliczyłem już srebrne 
włosy ojca i srebrne nakrycia do stołu... 


ry, als może wyjdzie z tego.. kazał jej 


gdy uaraz usłyszałem niezwykły o tej porze 


hałas w domu, szczęk broni, dżwięk dzwonka 
na dworze... 

Przerażony, drżąc cały, pospiesznie się 
ubrałem i wybiegłem do =pokoju rodzieó w... 
Ojciec był już ubrany; w pokoju byt nie- 
znany mi mężczyzna, w wojskowem ubra- 
niu, naglący ojca do pośpiechu. Ojciec pro- 
sił go o pozwolenie wzięcia pudła powozu 
na sanie, dla uniknięcia przeziębienia, na co 
jednakże nieznajomy nie zgodził się wcale. 
Ojciec ueałował pospiesznie natkę i mnie, 
poczem wyszedł, opierając się na kiju i 
wiernym słudze. Chwilę potem — zadźwię- 
ozały dzwonki i sanki pomknęły hyżo, wśród 


śniegowej zadymki.. W trwodze śmiertel- 
neja, niemi... przeczekaliśmy z matką dzień 
cały... 


Któż opisze naszą radość, gdy wie- 
ezorem ię drzwi wehodowe i 
miespud: azal się w nich ojciec, u- 
śmiechnięty, lubo zmęczony nieco, 


— Otóż jestem z powrotem, z miasta gu- 
beraijalnego. 
— Lo czy ci en grozi? — pod- 


jots gorączkowo matka. 

— Nie, głupstwo... fałszywa denuneyja- 
eyja.. jużem się usprawiedliwił. 

Ojciec zdrożony, położył się do łóżka; 
matka zasiadła obok niego, wypytając 
o szczegóły posłuchania... Naraz, wehodzę 
między nich dwoje i zapytuję 
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Dr. Osiecki wisiał w ten sposób na wodzie przez 
godzinę przeszło i obdarzony żostał przez obecnych 
rzęsistemi oklaskami. Następnie, kilka osób robiło 
też same próby i wszystkim się udały, 

Doniosłość wynalazku każdy zrozumie; idzie tylko 
o jak najszersze rozpowszechnienie g0, 


— Kiedy lepiej chodzić spać? W lon-| 
dyńskiem czasopiśmie „World”, zamieszeza jeden z| 
lekarzy niemieckich uwagi nad kweśtyją godziny u- | 
dawania się na spoczynek i wtawania. Po długich | 
doświadezeniach i obsorwowaniu osób podeszłego wi 
kn, lekarz doszedł do przekonania iż najdłużej żyją 
ci, którzy późno spać chodzą. Z dziesięciu obserwo- | 
wanych osób, które dożyły od 80 do 88 lat, żadna | 
nie kładła się spać wcześniej niż o pierwszej poj 

karz wypowiada zdanie iż zawozesnej 


j aniżeli przysporzyć może | 
życia. Twierdzi stanowczo, iż poranne godziny cał- 
kiem niesłusznie uważane 64 za najwięcej podtrzy- 
mujące ludzkie zdrowie, jest on zdania wrącz prze- | 
ciwego, gdyż zauważył, że godziny te najwięcej nu- 
żą, a nawet powietrze poranne dla niektórych orga- 
nizmów szkodliwszem jest od wieczornego. Uwagi te, 
rzecz prosta, stosować się mogą tylko do 03ób regu- | 
Jarnie chodzących spać późno, bo nie wię ma gors: 
go i burdziej szkodliwego dla zdrowia nad nieregu- 
larne udawanie się na spoczynek. 


magaja uader trafnego do 
dków tych używanych sp 


tujących niem 
e i spirytus, Oby- 
dwa dzialają skuteczniej przeważnie zaś eter, ale z 
warunkiem, żeby był bardzo czystym. W tym stanie 
va plamy najstarsze i najbardziej zasiedźiałe, Na- 


ruszaluość kolorów, jest dw. 


ROZMAITOŚCI. 


— Monarszy dar. © 
austryjacki ofiarował Loudyń: 
wielki obraz Antoniego Hi 


y_zgro- 
Na 0- 
iw, pomiędzy któ- 
u innych. 

uzyskanie tego obrazu 
dla galeryi narodowej angielskiej — obecnie za dar 
ten wsi stryjacki odbiera po- 
kowania zarówno parlamentu, jak i prasy angiel- 


skiego w 1. 1798, 
96 pòrti 


remi Pitta, Foksa, Canni 
różne były starania. 


skiej. 
Obraz powyższy ma wysoką wartość historyczną, 


— Franciszek Coppée o kobietach. 
Francyja jest krajem sprzeczności, 4 Franeyi rozeho- 
dzą się na ówiat cały tak Sprzeczne hash, i tak 
sprzeczne inicyjatywy, iż trudno zaiste uwierzyć, że 


pochodzą z jednego i tego samego kraju, Hhsło do 
zwątpienia mięsza się z głosem nadziei, głos rozpu- 
Sty walczy z wezwaniem do moralności, wyuzdany 
cynizm nie może wyrugówać patryjarchalućj cnoty, 
W też rozpuśtaćj, wyuzdane) Franeyi, w nowoczesnej 
Sodomie, itnieją nagrody na cnoty i inne instytucyje 
które imponują patryjarchalną swą prostota. Z Fran- 
eyi toż dochodzi nas właśnie głos poety „o Gnotach 
domowych,” głos, który ze wszech miar” zasługuje 
na powtórzenie, Franciszek Coppée skorzystał ze 
sposobności rozdzielania nagród w zakładzia dla osie- 
róconych dziewcząt z Alzacyi i Lotaryngii, ażeby 
ponezyć je, co sę cnoty domowe, 

Oto 

chov 
y 


troje 


dały teu naród dziecię 


skromną pensyją oj. 
rzytóm należało podir 


maé 


ca! Pr 


ność prawie czarudziejska matki 
wszystko. 


wystarczała na 


nia domu i rodziny, 
w domu był zasób, zapraszano uaj- 
zyjaciót męża na herbatę i odświeżano się 
swobodną rozmowa. 

Żeby mężowi sprawić tę małą przyjemność, 
watawala. nieraz sama skoro świt i pracowała j 
służąca, bo nawet własnoręcznie penia snkieuki dla 
córek, 

Bywały jednak i ciężkie czasy. Pod koniec miesiąca 
obiady byw pe i chude; alë nigdy nie bra- 
klo połyskującej białości naktycia, ati w lecie Wu- 
a na Stole, 

Mógłbym do jutra opowiadać wam o tej dzielnej 
kobiecie, o ki tem sercu i pracowitych rękach, 
Przytem była ona zawsze wesołą; przy pracy żarto- 
wała, udzielając w tem sposób rodzinie spora dozi 
własnej ufności i energii, W czasie ubóstwa podwi 
nie była wesoły æ w mieszkaniu, gdzie grosz grosz 
gonił, przez cały dzień rozbrzniewał wesoły jej śpiew, 
Ja byłem świadkiem tego prostego 1 szlichetnego 
życia i mam święte przekonanie, że dlatego, iż wy- 
rosłem pod okiem tej wżniosłej kobiety, wyrósł w 
Sereii mojem kwiat uczucia i fantazyi, który pewne- 
go dnia zrobił mnie poetą 

Bo też pewnie zgadłyście już, że ja sam byłem 
owym chłopcem, który pyszuił się płaszczykiem ze 
szkockiej materyi. 

Kończąc swoje przemówienie, zalecił poeta dziew: 
ozętom trzy clirześcijańskie cnoty: wiarę, miłość í 
nadzieję. „Nadzieją—rzekł=zamykam moje przemó- 
wienie do sierot w Alzacyi i Lotaryngii, 
zapomniałem, do kogo mówię. Wiem, że na lekcyi 
geografii okazują wam kartę J'raneyi z wielką 
łobuą plamą, Plama ta jednak pierwej czy później 
zniknie, o tem niewolno wam wątpić, a my wszy- 
sey święcie w to wierzymy,” 

Tak przemawiał frańcuzki poeta do dzieci alzackich, 


gdyż nie 


jszył przez ulico mi 


y „honor” „domu i | posągu zarzucił go w mgnieniu okn 
| pozostać żoną urzędnika „damą” Odwaga i zręcz- | ciem i flagami, Punktem ciężkoś 


— Święto narodowe w Paryżu. Doro- 
czna uroczystość, urządzana dnia Lt-go lipca, na pa- 
miątkę wzięcia Bastylii, odbyła się i w r. by przy 
[najpiekniejsze pogodzie i niczem niezîktðcouym po- 
jrządku, Tłumy Paryżan, uczestniczących w tegoro- 
czem swięcie narodowe, mniej były liczne, niż lit 
ubiegłych; mimo to nie zntraciło ono swojego cha- 
rakteru i było wspaniała uroczystością tego narodu. 
który d wielu wad, , posiada największą enotę— 
gorącą miłość ojczyzny, Święto rozpoczęło ĝsię o go- 
|dzinie 87, rano przeglądem wojsk na polach  elizej- 
skich i w Vineetnes; następnie o godzinie 0-ej od- 
była stę detlada batalijonów szkolnych, liczących 
10.000 


wi i mnóstwo wigliedwy kros 
sta, śród dźwięków “hymnus 
„Vous n'aurez pas l Alsace et la Lorraine," witany 
wszędzie okrzykami i brawami, i stanqwszy u stóp 


Anak odsłonię: 


ze 
inbe 


ieozorówi zwykłe tave, 
eyjonowanyćh gratisowe przed- 
kiem zajaśniał Paryż tysiącem 
z których najwspanialszy, 
cy apoteozę Wiktora Hugo, spalono ną 
polu marsowem, 
— Zimna Krew. Pewien podróżny jadąc ko- 
żelazną do New-Yroku, siedział wygodnie któż- 
| party, trzymając nogi na wielkin oztriym kafcze. 
| Konduktor zaglądając do wagonu, na pierwszej stącyi, 
grzeczne mi zwrócił uwagę, żo kler tou oddany być 
musi do brankardu, Podróżny nić uie odpowiedział. 
| Na drugiej stacył konduktor niezadowolony, z naci- 
skiem powtórzył swoje żądanie, Podróżny nie odozwał 
się, Na trzeciej stacyi oburzony konduktów, zapo- 
wiedział nieznajowemn, że jeżeli kufra nie odda do ba- 
y, takowy każe wynieść z wagonu i pozostawi 
Podróżny. nie przerwał milczenia, - Na czwartej stneyi 
zirytowauy wysoce konduktor, uskutecznić kazał swoją 
pogróżkę. Podróżny się nić poruszył się i nie dał naj- 
mniejszego znaku niezadowolenia. Na piatej stcyi 
p 


| 
| 
| 


ił, poszedł 
ył spełnić 
swój obowiązek, ipo trzykrągnem dopiero wzywani 


dultor żałająe, że tak surowo sobie postaj 
do wagonu i tłómaczył się, że zmuszonym 


spełnił takowy, że nateszdie winę przypi 
powinien gam własciciel kufra, Na to nieznajomy 
|flegniatyczne odpowiedzist: „Nic mnie to nie obelodzię 
kufer nie do mnie należał,” 


i Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc Lipiec 1885 r. 

| u) Sian powietrza i obłoków, 


1) Średnia temperatura z mic: +-16,50 R. Da 
| B1-go temperatura dość wysoka i średnia 


z e 


— A srebrne wesele? 

Rodzice spojrzeli po sobie. Gdyby nie 
pamięć dziecięca, zapomnieliby o tej uro- 
czystości, która tak nieszczęśliwie przer- 
wtną została. Ucałowali się serdecznie, po 
dawnemu, a potem mnie długo, długo tu-| 
lili do swych piersi kolejno, Nie brakło je- 
dnak i wesołych chwil w naszem życiu... 
We dwa lata po opisanych wypadkach, je- 
chaliśmy powozem na ślub mego brata, 
Miałem na sobie świeżnehny granatowy | 
mundurek, w którym dopiero od dwóch | 
miesięcy, jako uczeń klasy I pracowałem, 
isutą kokardę białą, z mirtowym kwieciem. 
Byłem jednym z drużbów i śmiałem się z 
radości do równie wesołych mych rodzieów. 
Powóz pędził po bruku, aż się skry sypa- 
ły. Poten—wzdychałem przez cały rok do 
waukacyj, ażeby powozem pojechać do bra- 
ta na wieś, gdzie mnie tysiące czekało nie- 
spodzianek. Cudowna bo to rzecz była te 
wakacyje! Jako mieszczuch, nie widzący 
prawie nieba przez rok cały, pochłaniałom 
2 rozkoszą roztaczające się przedemną wi- 
doki, pasma zielonych pól, kołyszących się 
w takt wiatru, przerżniętych wstęgą nie- 
bieską rwącego Niemnu,zasnutego z daleka | 
mgłą, to znów e a nych olbrzymów 
leśnych, lub dzikich urwisk skalistych oko- | 
lic Aleksoty... 

Jechałem z lekkiem sercem, bo z nagro-, 


dą przy boku; więc brat mnie musi przy- 
jęć z estymą, A u brata na wsi—co rozko- 
szy, ¢o niespodzianek! Xonik pod _ siodło, 
rybki w stawie pod młynem, jazda na fa- 
rach z sianem i żytem i t. d, i t. d. Ale 
nad wszystkie niespodzianki zachwycił mnie 
brat sprowadzeniem, zapewne dlu mej zas 
bawki, slicznego synka Wioia, niebiesko- 
okiego, uśmiechniętego, pyzatego chłopca. 
Nasz powóz przywiózł na jego chrzetny 
biskupa hr, Łubieńskiego. Suteż to były 
i świetne chrzeiny! Biskup, pomimo arysto- 
kratycznego nazwiska i wyglądu, bardzo 
był popularny, wesoły i nadzwyczaj lubił 
dzieci, Rozruszawszy się w przyjacielskiem 
kółku, ks. biskup z siłą niespodzianą, wsa- 
dit moją główkę między kolsna, porwał 
mnie za ręce i przerzucił sobie przez gło- 
wę, tak, że ślicznego machnąłem kozłu. 

Nie podobało mi się to wcale, jako ujmę 
mojej powadze czyniące; wkrótce jednak, 
porwany dobrocią biskupa, udobruchałem 
się zupełnie. W dwa lata potem, stało 
go więcej w pośród nas,.. Wyjechał w da- 
leka drogę, ale już nie naszym powozem. 

Z nastaniem nowych czasów, ojciec stru- 
cit dawne urzędowanie, Nasz powóz prze- 
wiózł nas do miasta gubernijalnego, gdzie 
ojciee ograniczyć musiał wydatki, a więc i 
zaprzestać trzymania koni, i co zatem idzie 
—sprzedać powóz. 


Kupił go jakiś dorożkarz. Powóz pełni 
mu służbę dotychczas rzetelnie, lubo zde- 
zelowany i obdarty. Jego dawny właściciel 
kupił sobie mały wózek, popychany z tyłu 
przez wiernego słagę. Z kilkudziesięciole= 
tniego urzędowania nie zarobił ojeiec na nie 
więcej... prócz nu uczeiwe imię. Są ludzie, 
którym to nie wystarcza... 


* 
* 


W tułaczej wędrówce bez jutra, zdala 
od swoich, otrzymałem w roku zeszłym te= 
legrain, donoszący mi ó śmierci ojew. Kie- 
dym po całodziennej jeździe koleją, szarpa= 
ny bólem i pragnieniem, aby jak najprędzej 
dojechać do domu i zdążyć na pogrzeb, 
wypadł z wagonu szukać na stacyi koni 
do,dalszej jazdy, znalazłem... jeden tylko po- 
jazd, czekający na pasażerów... 

Wsiadłem doń pospiesznie, nie mając wy- 
horu. Machinalnie rozgłądając się, zauwa- 
żylem znane mi szerokie siedzenia... nizko 
położoną podłogę i stopień... te same nawet 
obicia... tylko podarte i splamione.,. 

Nasz powóz wiózł mnie na pogrzeb ma« 
go ojea.. 
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WY DZIE N: 
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wyniosła -} 17,50, ostatnie dni dziesięć powietrze się 
ochłodziło i za ten czas średnia 4 11,00. Najwyższa 
z doby -+ 20,79, najniższa z doby -- 10,3% najwyż- 
sza z dnia 427°, dnia 18-go najniższa z nocy ++ 70 
dnia 23-80). 

2) Barometr nie ulegał znacznemu i częstemu wa- 
haniu się; — pomiędzy 745 raz jeden i 753 m. prze- 
ciętna 749,9, mm, 

3) Wilgoć—80 atosunkowego nasycenia, pomiędzy 
40 i 100. 

4) Wiatr połudo. i odmiany 12, zach, i odm. 10 
wsch, i odm. 10, połudn, 

5) Dni jasnych 1, w częś 
błysk. 7 razy, 

6) Ozon. Średnia z doby 1, z dnia 0,7, z nocy 1,3. 
Zabarwienie średnie 3 r, mie zabarwiały się ozono- 
skopy podczas nocy 10- 


jasnych 21, grzmoty i 


b) Stan zdrowotny. 


Odra w pierwszej połowie— coraz rzadsza, w koń- 
cu miesiąca ustała, Przez cały miesiąc, natężając się 
podczas większego ciepła, panowały biegunki zwykłe 
i biegunki krwawe, ostre żołądko-kiszkowe zaburzenia, 
przyjmujące niekiedy charakter choleryczy. Pod ko- 
niec miesiąca widziane były febry i EB 


— „Ateneum” zeszy II, za miesiąc sierpień 
wyszedł z druku i zawiera: 

1) „Dziurdziowie,” Powieść IV (ciąg dalszy), przez 
Elizę Orzeszkową. — 1I) „O drugorzędnych źródłach 
miłości,” przez J. W. Dawida. — III) „Dwie misyje 
Franciszka Ponińskiego, Starosty Kopanickiego, do 
Piotra I, w latach 1717 i 1718” (dokończenie), przez 
XK. Jarochowskiego— IV) „Humor u ludu,” przez E. 
S,—V) „Wykolejony (Juliusz Vallós),* przez Edwar- 
da Przewoskiego,— VI) „Położenie parlamentarne w 
Austryi przed wyborami i po wyborach,* przez G. 
Smólskiego. — VIIJ „Zarysy ruchu literackiego Rusi- 
nów." — VII) „Przyczynek do krytyki statystyki 
współezesnej.*—IX) „Rozbiory, sprawozdania i wra- 
żenia literackie." "1. Postęp, szczęście i przewroty 
społeczne. Ohłodue uwagi o palących kwestyjach na- 
pisał Władysław Michał Dębicki. Warszawa, księ- 
garnia E. Wendego i $ ki 1885. Ocenił W. Wście- 
klica,— Wrażenia literackie, —Nekrologija, — Sprosto- 
wanie, — Ogłoszenia. 


— „Niwy” zeszyt 255 wyszedł z druku i za- 
wiera: I) „O spółkach pożyczkowych,” przez D-r A. 
Donimirskiego. — II) „Listy z nad Sekwany,” przez 
K. Waliszewskiego, — III) Trzydzieści lat traktatów 
pokojowych,” przez A. Darowskiego (dokończenie) — 
IV) Szkoły rolnicze niemieckie, sprawozdanie z po- 
dróży naukowej,” przez D-r Emila Godlewskiego 
(ciąg dalszy),„—V) „Sprawy bieżące, XXVI," napisał 
Chorąży.—VI) Za pół miesiąca. Przegląd polityczny, 
XX,” przez (Ch).—VII) „Przegląd literacki” 1) Ja- 
rosław Vrehlicki — „Duch i świat.” Poezyje, przeło- 
żył z czeskiego Miriam, przez K. B. — 2) Welche 
Massnahmen erfordert die gegenwaertige Lage der 
Landwirtschaft an dem Gebiete der Bahntarif und der 
Zollpolitik, Referat für den III oesterreichischen 
Agrartag, von D-r Thaddäus Pilat, Wien, 1885, 
przez D-r W. P. 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy |80d. 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych. s 
$ > oüchodzi | popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 
U » odchodzi ji przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych. 
` a Y dchodzi k po południu 
by wo Kierunku od. Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych. ò 
i KA KAM | po północy 
Pospieszny (8 klasy) przych. gó: połndnia 
a » oüchodzi 
Osobowy (3 klasy) przych. | 1 po południu 
s odchodzi | 12 } 
c) Potiąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowaj 4 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy | 11 | 2 wieczorem. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W dnių 30 lipca (11 sierpnia) na sprzedaż nie- 
ruchomości w osadzie fabrycznej Tatar, w powiecie 
rawskim, składających się z maszyn i przyrządów 


(13) Maja 1885 |, 


— 23 września (5 października) w sądzie okręgo- 
wym petrokowskim, na sprzedaż majątku R iR 
w powiecie rawskim, od Bumy 5000 rs. 

— 5 (17) listopada tamże na sprzedaż majątku 
Stara-Huta B. C, w powiecie częstochowskim od su- 
my 56000 rs. i niżej. 

— 12 (24) sierp. w urzędzie gubern. petrokowskim: 
na budowę nowej studni w podwórzu gmachu poczto- 
wego w Petrokowie od sumy 465 re. 46 kop. 

— 29 lipca (10 sierpnia) w magistracie m, Petro- 
kowa na dostawę 30 półkub. sążni drzewa sosnowe- 
go do szpitala żydowskiego i domu schronienia w 
m. Petrokowie. 

— 30 lipca (11 sierpnia) w urzędzie pow. nowo- 
radomskim, na 3-ch letnią dzierżawę majątku Boro- 
wiecko, przestrzeni 435 morg., od 100 rs. rocznie 
oprócz. podatków. 

— 8 (20) sierpnia na komorze w Niezdarze, na 

sprzedaż spirytusu za sumę 939 re. 54 kop. 
— 30 lipca (11 sierpnia) w urzędzie gminy Mary- 
janów w pow. rawskim na 3-ch letnią dzierżawę do 
1888 roku dochodów Bialskiej bóżnieznej kasy od 
79 rs. 25 rocznie. 

— 2 (14) sierpnia na rynku osady Sulejowa, na 
sprzedaż ruchomości od sumy 70 rs 121, kop. 

— 29 lipca (10 sierpnia) w urzędzie gminy Rę- 
czno na sprzedaż koni powozowych od sumy 500 r8. 

— 13 (25) sierpnia w magistracie m. Częstochowy 
1) na oświetlanie miasta od 19 września (1 paźdz.) 
1885 r. do 3 (15 kwietnia) 1886 r. od sumy 184 rs. 
90 kop. 2) na utrzymanie w porządku narzędzi 
gniowyeh od 246 rs. 75 kop. rocznie, 3) na dezyn- 
(ekcyję planu Jasnogórskiego, od sumy 145 ra. ro- 
cznie. 

— 14 (26) sierpnia tamże na 3-ch letnią dzierża- 
wę dochodu z połowu ryb na terytoryjam m. Qzę- 
stochowy, od sumy 112 rs. rocznie, 

— 16 (28) sierpnia tamże na 3-ch letnią dzierżawę 
11 miejsc przy ulicy Panny Maryi w Częstochowie 
na budki do Sprzedaży wody sodowej i owoców. 

— 13 (25) sierpnia w Miragaia p-tu Łaskiego na 

3-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni w m. 
Łasku od sumy 967 re. 25 kop. rocznie, 
— 30 wrześ. (12 paźd.) w sądzie zjazdowym petro- 
kowskim na sprzedaż niarnchomości w m. Pabianie 
caeh 1) pod X 196A/436 od sumy 145,000 rs. 2) pod 
N 453 od sumu 64000 ra, 


fabrycznych, od sumy 2138 ra. 75 kop. 


SMG EO SA  SDAFEDARAK 


©: 


Fabryka Tektary Asfaltowej do pokrycia dachów 
BRACI NOTHMANN 


w Sosnowicach 


peleca swoje wyroby: Fekturę asfaltową, Holzce- 
ment, Asfalt i Lak asfaltowy, po możliwić 
kowitego pokrycia dachów, rec 


nach, podejmuje się 
bre wykończenie przedsięwziętych robót. 
(R. 1 Fr. 7758) 


BBOGOGGOGG0G04% 
J. SPORNY INŻENIER 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe i Fabryka Tektur 


polec 


Asfalt (mastic) tekturę i lak asfaltowy, smołę 
oczyszczoną bitum i gudron, oraz wykonywa roboty asfal- 
towe i dokarskie, po cenach nader umiarkowanych. 


(R. i Fr. 7794) 


PORTRETY KREDKOWE 


z fotografij 
NATURALNEJ WIELKOŚCI 


FOLWARK 


włók 15 w 
lasu włók 2, 


GARNITUR ME! 


wyściełanych, bez pokrycia, 


Wiadomość u adwokata prz 


izkich ce- 
gcząc za do- 


(4—1) 


przy rogu Aleksandryjskić 


nie: Korzec grubego wagi 
kop 85,—(rozsyla się w 


83 kop. Na całe wagony 
powiednich do cen kopal 

"Węgiel kowalski korzeć 
Koks najlepszy zagraniczn; 


kurzony, korzez rs, 1. W 
sprzedaje się każdą ilość, 


furmankę od wagonu, 


( 


(4—1) 


tem łąki 
wraz z bu- 


się za stołu, czterech foteli, 
sześcia krzeseł DO SPRZEDANIA, 


Lewego w domu D-ra Ronthalera. (1—1) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 


1koreowych wagi 130 Z) Na mia- 9 | 
rę w Ekrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, pe 


wą przed drwalnie, po cenach od- 
k. (franko skład), Drzewny weglel 
węgla obcego dopełnia po rs. 5 za 


Zamówienia wszelkie należy ra- 
bić w składzie z góry opłacając. 


DO WYNAJĘCIA 


KRarety. Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 

Zamawiać można w składzie węgla 

Wied. Sapińskiego, 


BLI 


składający 
kanapy i 
zaraz. 

js. Gustawa 


Ważne dla Zakładów 


STOL A MSICICEL 


Skład Fornierów zagranicznych, 
egzystujący przy ulicy Mazowieckiej, 
przeniesiony został na ul. Króle- 

wską Nr. 41. 
drugi dom od rogu Grzybowa, i zao- 
patrzony został we wszelki wybór For- 
nierów i Masiv. Nadmieniam za- 
razem pp. Interesantom, że obstalunki 
także listownie przez Nachnahme špic- 
sznie i xkuratnie wysyłam, 

A. LOTHE 
królewska X 4l w Warszawie. 
(R. i Fr. 7617) (2—2) 


jej alei. 


À 240 
koszach 


polecają Zakłady 


 Przemysłowo-Chemiczne 


AZURE 
| pemekioztina 33.3 


z dosta- fa 
nianych. laj 
po k. 70. 

y pud 25 


ANN e 
"sx | Feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY IT-ej, 
zawiadamia osoby interesowane, że po- 
zostaw szy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urządza= 
mie lasów. etc. ete. Adres: „Pe- 
twoków,” ul. Moskiewska dom Spana, 

(0—27 


18—4) 


na rogu 


wykonywa, specyjahiè w tym 
kierunku wykształcona, pam J. G. 
po cenie rs. 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakeyi lub w miej- 
scowych księgarniach. (10—8) 


do sprzeda- 
Wiadomość u 
ie i m 
jp. Mazaraki w Tomaszowie Rawskim. 
(4—4) 


alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowstiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty, Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynai 
mują się na godziny. Na balach publi- 


czuych na kursa. (3-4) 


Redaktor i wydawcą Mirosław Dobrzański. 


N 5 
DUMIUSTRAGIA 

księgarni M, Rawicz, zajętą będąc o- 
bsenie porządkowaniem czytelni, uprzej - 
mie uprasza osoby, u których znajdują. 
się książki do czytelni należące, o łaska- 
we odsyłanie takowych do księgarni. 
(2—2) 


Jipazoseno Iiensyporo. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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— O ten oto kamień —odpowiedział służący, co- 
fując się o kilka kroków i podnosząc z trudnoscią 
ogromny kamień. —Niepoczciwy jakiś figlarz podrzucił 
go na środek drogi, nie też dziwnego, że koło pękło 
przy takiem uderzeniu. 

— Co robić teraz, co robić+—pytał zafrasowany 
Robert. 

— Pocztylion wzięty na ostatniej stacyi i zna- 
jący tem samem okolicę, przysunął się w tej chwili 
do powozu. 

— Gdzie jesteśmy?—zapytał. 

— Wprost Apremont—odpowiedział woźnica. 

— Jaka jest najbliższa ztąd wioska? 

—  Odjechaliśmy już cztery kilometry od 
Chailly. 

— A Fontainebleavx? 

— Znajduje się o 6 kilometrów przed nami. 

Robert milezał zamyślony. 

— Jeżeli pan pozwoli, pojadę na jednym z ko- 
ni do Fontainebleaux, najmę jaki powóz i wrócę do 
państwa. 

Robert spojrzał na zegarek. 

— Wpół do jedenastej—rzekł=zanim dojedziesz 
będzie wpół do dwunastej, nie wróciłbyś tu jak po 
północy; zadługo to co prawda. 

— Przecież... z panią żadną miarą piechotą pan 
iść nie może—zuuważył służący, 

— A może zechciałby pan—przerwał pocztylion= 
zanocowuć o kilkadziesiąt kroków ztąd. Jest tu w le- 
sie dom, zamieszkiwany przez wieśniaków, kobietę 
i chłopca. Mają oni pokoik do najęcia i niezawodnie 
nie będzie tam państwu gorzej, niż w oberży Chailly. 

— Co sądzisz o tem Blanko? — zwrócił się Ro- 
bert do żony. 

Blanka otulona w szal i drżąca jeszcze z trwo- 
gi stała przy powozie, nie zwracając uwagi na słowa 
pocztyliona. 
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— Zachwycony — odpowiedziała Blanka — two- 
je mieszkanie wydaje mi się prześliczne! Ale gdyby- 
śmy też zwiedzili i inne pokoje? Co powiesz na to? 

I chwyciwszy szpierutę, która leżała na stole, 
podniosła suknięi z miną dzielnego zucha zawołała. 

— Dalej, w drogę towarzyszu! 

— Czy podać ci papierosa? — zapytał Robert z 
komiczną powagą. 

— Dziękuję, nie palę — odrzekła Blanka tym 
samym tonem. 

— A więc — powiedział Robert biorące ją pod 
rękę i wprowadzając do drugiego pokoju, — kieliszek: 
kseresu? 

— I owszem, 

Robert wziął dwa kryształowe kielichy, nalał 
w nie złocistego wina i podał je wraz z talarzem bi- 
szkoptów młodej kobiecie. 

Blanka przyjęła kieliszek, nmaczała w nim cia- 
sto i w najlepsze zaczęła zajadać! 

— Hum! — rzekła ze śliczną minką — trochę 
za mocne—i zakaszlała lekko. 

— No, no, to dziwne jak na chłopcal.., 

— Ale ja przyszłam tu po to, żeby wszystko 
widzieć — zawołała, stawiając kieliszek i obejrzała się 
wkoło. 

— Ah! pianino — dodała—i nuty! Dlaczego ni- 
gdy nie chciałeś grać u nas, nawet przy świetle księ- 
życa, 

— Przez skromność, a raczej przez dumę; upe- 
wnium cię, że nie gram dość dobrze, by narażać się 
na krytykę wogóle, a szczególniej na krytykę twoją. 

— Ja zaś upewniam cię, że jestem bardzo po- 
błażliwą; proszę cię siądź i zagraj co dla mnie. 

Robert nie dał się długo prosić i z pod palców 


jego wyszło allegro sonaty patetycznej — potem rze- 
wne i tęskne andante, Grając jednak, na chwilę nie 
Za krzywdę własną. 4 
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spuszczał oczów z młodej kobiety, która wciąż roz- 
glądała się ciekawie po całym pokoju. 

— Dosyć już, dosyć mój artystol—zawołała Blan- 
ka, spotkawszy wzrok męża miłośnie w sobie utkwio- 
ny— bravo! grasz ślicznie, 

Robert wstał, Blanka rzuciła okiem na bilijo- 
tekę. 

— Abl=zawołała—co tu ciekawych rzeczy: Bal- 
zac, Stenbal, Hugo, Musset, oh! tego ostatniego mam 
ochotę czytać i ezytać będę, jeżeli wszakże pozwoli 
na to pan mój i małżonek. 

— Tak, tylko za mojem pozwoleniem—=nadmie- 
nil wesoło, 

— Pamiętam dobrze, że Musseta inaczej czytać 
nie można— dodała: Blanka—trzy lata temu, zaraz po 
powrocie z klasztoru, weszłam kiedyś do biblijoteki 
ojca, zustałam ją otwartą i oczywiście zaczęłam 
przeglądać; uchwyciłam tam Musseta i cichutko za- 
sunięta we framugę okna zaczytałam się na dobre: 
ale za chwilę weszła matka moja, odebrała mi ksią- 
żkę i uroczyście zapewniła, że takie książki nie są 
pisane dla młodych panienek. Byłam doprawdy obu- 
rzoną! 

— Oburzałaś się niesłusznie, a pani de Morny 
miała racyję. 

— Tak sądzisz? i dlaczegóż to proszę? 

— Dlatego samego, dlaczego dzieciom nie po- 
zwalają bawić się zapałkami. 

— Rozumiem — przerwała młodu kobieta, lekko 
podrażniona—ale fosfor także ma dobre swoje strony. 
Jest wprawdzie trucizną, ale wzbudza zarazem światło. 

— A czasami pożar! 

— Tak, dla nieostrożnych! 

— Albo nieprzezornych. 

— A więc dobrze, może masz i słvszność; do- 
brze robili, żę nie dawali mi do zabawy zapałek... 
dawniej; odtąd jednak, proszę cię bardzo o więcej swo- 


po | tusyoogn o98ousrik ru zmia) gnf vpeisod orm 
70481 87. *04]44 qerzporm :muofodn uronzsoqz0a M ôs. AJ 
-widnąs syonp sje I ufidloue nysóm *o3af nsAjy 
"aruozdtmzo1 0J 
-odoju r oravid ogouuas otworu vumizp o3 tjniuin30 
1 mayo mogom ĝe Jrarppod *eruvżo yomowiu 
o3 Asoy 'nfoqodau a 618 omiqójŚrz Jeug mu AMradg 
03a) z o1q08 9vmupz yamvu jumoqosd oru 419qoy 
¿k03 foumizp lo} 
19813 batzajim a oqwrzp oórm dis Z900 'ejeroyo ovzuqn 
91033 'o3]44 0 Yodustym ọnzən z ftot(nzvgo r orqos 
m tąóruqurez ðs wjoanpóm *Auo]sez oronzaz wystoqo 
am *ofoms vund r wyuozjnu oaqom '*ofouriqfm 09q0M 
*ozemvzru fof o5aueppo wyoimo]zo oaqo M jonu 
sizp *4zsnp foms nqdrye wot5ozaj8 olugoapztz ıt wys 
opi4Mz wrqoq spory *rrufm Azsnp fol ozeqóyś(wu 
wurm m on74zo4m ‘tuon nqoszm (of m motgoaza tuf 
-vad qvupaf ouzoadnu yung vu gåzayud yaqo 
aoruwso yolo 
-tfvzovąo mazap ormara nuru pazad órs ootfukneozad M 
tuwistz tuwpzsim3 pou m płózizyd uwazac tuioqóruyu 
-Azad 194 vuo © Hquvrq zaw M Ów pymanąnd M 
"oiqars op ofttugolu poqo orujn tuojnąkzad 
fof óqmojf *wousepm noras nu 'qonislord uu jnzo r 
k01q04 lapoju orqrq uoruormna 1429070 J0q0yg 
"tuvuzoru osozzskzid m tpr tosofzsozid z 07 
śogq4 qarzporm ruo ye} *wofry ukuzuzoru ny otztp 
goziąsozid nzoiqazid 10030u şef **kgtp oBoxo4 op 
noo ofnzo eu nąmyzoa NIMYO M guay qol ‘eliz oz 
oo z Kmvdds olqos ot(opz oru 4147 "wozo o ozopy 
"ooy sizporm MN  GyojsAw məzə Q NOZA 
'wəyoorupn yonsa vu WAUMOJRZA Z NIVSAĘ 
-oy *nroólqo a yar młó(n uazpniz wyzozsojm vujaztərus 
-8IN '“pgopu m mozazsəzıd m Aróu03 odojq *qdvjg 
-im m ‘qodusujm qovzsnp M èf inzo 'pzerm3 qoíus 
-uf yuvpempu odaumetz vqoju poism èf nərzpra io1qos 
m r ćqos pozad 1uo èl qarm **;pgouozou04s01 


— gg — 


—=/28 — 


tak dawno pożądaną istotę. Zdawało mu się, że życie 
jego całe, przeszłe i przyszłe, skupia się w tej jednej 
jedynej chwili... w teraźniejszości. 

Zdawało mu się rzeczą nieprawdopodobną, by on 
sam istniał dawniej, by kiedykolwiek miał w sercu inne 
uczucia, w głowie myśl inną. Przeszłość była chyba 
złudzeniem, wspomnienia—ułudą, a dawniej widziane 
twarze kobiet za któremi niegdyś szalał, pocałunki 
jakie wśród nich rozdzielał, ich obnażone szyje i ru- 
miona namiętnie ku niemu wyciągnięte, wydały mu 
się zmorą duszącą, niepewnem przypomnieniem dawno 
czytanej powieści lub bajki, nad kolebką jeszcze opo- 
wiadanej, Wszystko to były fałsze i ułudy, fałszywa 
miłość, fałszywy wdzięk i urok, falszywe uśmiechy! 
Wszystko to nie miało z duszą, z sercem jego, ża- 
dnego związku, on żył od dziś dopiero, od dziś do- 
ER czuł, kochał naprawdę! On, prawdziwy Robert, 

ył tu, zapatrzony ze czcią religijną w ukochane bó- 

stwo, które oddało musię na własność, na posiadanie 
wyłączne, Serce jego wzbierało bezbrzeżną radością, 
tulił do piersi główkę Blanki, a gdy ta nareszcie zwró- 
ciła ku niemu oczy, gdy wyczytał z nich, że i ona 
kocha go także, pochylił się nad nią i usta ich złą- 
czył długi jak wieczność,, a zarazem krótki jak bły- 
skawica, namiętny i rozkoszny pierwszy pocałunek, 

Nagle, gwałtowne wstrząśnienie wyrwało oboje 
młodych ludzi z nniesienia—powóz przechylił się ra- 
ptem z trzaskiem i w chwilę potem zutrzymał się, a 
lokaj towarzyszący państwu zeskoczył z kozła. 

— Co się tam stało Janie? —zapytał Robert, wy- 
chylając się przez okno. 

— Przednie koło złamało się, proszę pana, i nie 
sposób nam jechać dalej. 

Robert otworzył drzwiczki, wyskoczył i ująwszy 
żonę w ramiona wyniósł ją z powozu. 

— Jakim sposobem na równej drodze koło mo- 
gło się złamać? zapytał. 


